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Z Petersburga 30 Grudnia [11 Stycznia) 1857J8 r.
Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale słu­

żby'cywilnej, m łodszy sekretarz poselstw a wSztok- 
holmie, radca dw oru Mu tein, za wysługę lat, p o d ­
wyższony zostaje do rangi radcy kollegjalnego, i 
m ianowany urzędnikiem do szczególnych poru- 
czeń przy Namiestniku K rólestw a Polskiego, 
z pozostaniem w  wiedzy m inisterstw a sp raw  za­
granicznych.— Zostający przy  m inisterstw ie dóbr 
Państwa, radca kollegjalny, kam erjunkier Su ba­
ków, m ianowany wileńskim w ice-gubernatorem .

WIAI) 0M 0 8 CI KRAJ 0  WE
D o k b m e n t a  

dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem

USTAWA TOWARZYSTWA 
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .

( C i ą g  d a 1 s r. V.)
T y t u ł  VII.

R ozporządzenia  ogólne , zm iany ustawy, rozliczenie 
się ostateczne.

§ 47. G d yb y  dośw iadczen ie  w skaza ło  p o t r z e b ę  za ­
p ro w ad zen ia  w niniejszej ustawie  n iek tó rych  zmian lub 
uzupełn ień , zgrom adzenie  ogólne ma p ra w o  d o k o n ać  j e  
w  sp osob ie  p rzep isanym  w §§ 32 i 33.

U ch w a ły  zgrom adzenia  ogólnego w  tym  względzie 
zapad łe ,  w ejść mogą w  w ykonanie  d op ie ro  po za tw ie r­
dzeniu ich p rzez  rząd .

R a d a  zarządza jąca  je s t  upow ażn iona  do  p rzy jęc ia  
zmian w uchw ałach  zgrom adzenia  ogólnego, jak ieb y  
rząd  uznał za p o trzeb ne ,  p rzy jęc ie  to pow inno być  u- 
chw alone  p rzez  radę  zarządza jącą  na posiedzeniu  u- 
inyślnie W tym  celu zabranem  i w iększośc ią  dw ó ch  
trzecich  części g łosów  obecnych  członków .

§ 48. W  razie rozw iązania  T o w a rzy s tw a ,  zgrom a­
dzenie ogólne będzie n iezw łoczn ie  zw ołane  p rzez  rad ę  
zarządza jącą  i na w n io sek  te jż e  oznaczy spo sób  o s ta ­
tecznego rozliczenia

§ 49. W sze lk ie  sp o ry  między s tow arzyszonym i,  
mogące w yniknąć  z p o w o d u  w y k o n a n ia  niniejszej u- 
staw y, b ę d ą  rozs trzygane p rzez  sęd z ió w  p o lub ow ny ch  
w yb ie ran ych  p rzez  strony. W szy s tk ie  s t io n y  mające 
j e d e n  interes, nie mogą w yb ierać  w ięcej nad jednego  
sędziego polubow nego;

Jeś li  obustronni sędziow ie  (po lub ow n i nie zgodzą 
się na  w y ro k  mający  b yć  w y d an y m , w y b io rą  sup e ra r-  
hitra, k tó ry ,  g d y b y  się nie mogli zgodzić co do jego  
osoby , w ybieranym  będzie p rzez  los.

Sędziow ie  p o lubow ni,  a  w danym  razie i su p e ra r -  
b i t e r  zb iorą  się niezwłocznie p o  ich zamianowaniu, i 
na jdale j w  t r z y  miesiące o d  dnia  mianowania  winni 
og łos ić  s tronom  swój w y ro k  po lubow ny .

Poinieuione w y b o ry  sędziów  polubow*nvch m ają  
w ciągu cz te rech  tygodni od daty  p o zw u  być d o k o ­
nane  p rzez  k a ż d ą  z dw ó ch  stron  sp ó r  w iodących ,  i 
oznajm ione stronie  przec iw nej ,  cz  gd y b y  nie nastąp iło ,  
w zastępstw ie  s trony  uchybia jącej s tro na  p rzec iw na  
ma p raw o  obrać  dla niej sędziego.

W y r o k  sądu po lubow nego  odw ołan iu  się nie ulega.
S p o ry  do tyczące  in te resu  ogólnego i zbiorowego 

T ow a rzy s tw a ,  podn ies ione  przeciw  radzie  za rządza ją ­
cej, lub jed n e m u  z je j  członków , nie mogą być  p o p ie ­
ran e  inaczej, j a k  ty lko  imieniem ogółu akc jona rjuszów , 
n a  m ocy u ch w ały  po p rzed n ie j  zgrom adzenia  ogólnego.

K aż d y  akcjonarjusz  zam ierzający zanieść skargę  tego 
rodza ju ,  winien co  do niej. na  dw adzieśc ia  p ięć  dni 
p rz e d  najbliższem zgrom adzeniem ogólnem, p od ać  o- 
św iadczenie  do rad y  zarządzającej ,  a  ta  obow iązaną  
będz ie  w nieść niezwłocznie  to  ośw iadczenie  i zapisać 
do p o rz ą d k u  dziennego tegoż zgrom adzenia  ogólnego.

Jeś li  w niosek  co do o skarżen ia  będzie  odrzucony , 
żaden  akc jona rjusz  nie m oże w p ro w adz ić  go od siebie 
na drogę  sądow ą. Jeżeli zaś będzie  p rzy ję ty ,  zg ro ­
madzenie  ogólne naznaczy natychm ias t  jedn ego  lubJvii|kU nmiimiuov....^ __ . - * ^

D oręczen ia  sku tk iem  tak iego  spuvS™- . 
nia, winny być  dope łn iane  jed y n ie  pomienionym kom - 
missarzom; w żadnym  zaś razie nie mogą być w ym ie ­
rzane do akc jona rjuszów  osobiście.

S iedlisko T o w a rz y s tw a  w W arsza w ie ,  j e s t  zarazem 
jego  zamieszkaniem p raw n em  i żadne w ręczen ia  nie 
m ogą być dope łn iane  j a k  ty lko  w tern zamieszkaniu.

§ 50. R ząd  przez in s p e k to ra  jenera lnego  i kom uns-  
sarza o d  siebie naznaczonego, w y k o n y w ać  będzie  p r a ­
w o nadzoru .

K om m issa rzow i tem u szczególn ieporuczonem  będzie 
prześw iadczanie  się o biegu in te ressów  T ow arzy s tw a .

O bow iązany  będzie  czuwać nad  te rn ,  aby  T o w a rz y ­
s tw o  nie p rzekracza ło  granic zakreś lonych  nadaniem, 
i aby  śc iś le  w ypełn ia ło  swoje zobowiązania ,  w arun k i  
niniejszej U staw y  oraz  ogólne przep isy  p raw  k ra j  o -

wych.
A kt ten, w  moc k o n tra k tu  nad an ia  w  dniu dzisiej­

szym przez  s taw ających ,  z dy rek to rem  g łów nym  pre- 
zydującym  w Kom. R. P. i S. zawartego, na pap ie rze  
p ro s tym  w obecności św iadków : W incentego M ajew ­
skiego o b roń cy  p rzy  W arszaw sk ich  depa r tam en tach  
rządzącego  senatu  p o d  Nr. 797, i M ichała  S zym anow ­
skiego u rzędn ika  okręgu  naukow ego w arszaw skego  
p o d  Nr. 636 w W arszaw ie  zamieszkałych, w  ję zy k a ch  
polskim i francuzkim stawającyrn stronom, św iadkom  
i czyniącemu rej entowi, t łumaczowi przysięgłem u zna­
nych, spisany, p rzeczy tany  przy j ęty i p rzez  staw ające  
s trony ,  św iad kó w  i re jen ta  po dp isan y  został, z tą  
w zm ianką, że p rzed  za tw ierdzeniem  a k tu  niniejszego 
p rzez  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PANA , żaden  z niego w y ­
ciąg g łów ny, nie będzie  mógł być s tronom  wydanym.

(Podpisano):
Herman Epstein.
Charles Auguste Milde.
A ndre Comte Renard.
H erman von M uschwitz.
W incenty Majewski.
Szym anow ski M ichał.
Marcelli Zieliński, rejent.

N iniejszy w yp is  w y dan y  ze zmianą zaprowadzoną, 
w § 50 ak tem  na  dniu 23 w rześn ia  (5 października) 
1857 ro k u  przederoną  zeznanym, zgodny z sw ym  o ry ­
ginałem w ak tach  moich znajdującym  się, p o św iad ­
czam.

W arsza w a ,  d. 26 w rześn ia  (8 października) 1857 i
R ejen t kancellarj i  ziemiańskiej gub. W arszaw sk ie j ,
Z a  zgodność  z e x e m p i a i V . r i i i ' ' j n  u* rzucu-i.: 

S Z E G O  PANA zatw ierdzonym . S ek re ta rz  s tanu p rzy  
radz ie  administracyjnej (podp.)  Karnicki. (d . c. n .)

■ioi respoiidencja e Berlina.
D n ia  3  .s ty c zn ia  1 8 5 8  r. 

Skrzętność niemiecka i zarozum iałość. Słabość narodo- 
ica. B ra k  próżności.

D as Genie is t d e rF le js s — genialnością  j e s t  p ra ­
cow itość. T a k  brzm i bardzo  u lubione przysłow ie 
niem ieckie, k tó ry m  szczególnie uczony św iat n i­
gdy  d o sy ć  ucieszyć się nie może, po w tarza jąc  je  
p rz y  każdej w zm iance o jak im  wielkim  człow ieku, 
g d y  czy te ln ika  uw agę ZAvraca Szczegó łow o_naje_

I O C
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

N ieboszczyka I»antofl»

z PAPIER Ó W  PO NIM  PO ZO STAŁYCH  

ogłoszone
przez

Eleonorę Sztyrmer.
Tom I. ,

[ C ią g  d a ls z y \ .

(Patrz Nr. Kroniki 19.)

Trzecia ryba. Przypisując tak  ważny wy­
nalazek cudzoziemcom, skrzywdzono nasze­
go wielkiego zduna, a  av jego osobie cale Ma­
zowsze i Polskę. Nie pierwszy to przykład 
łakom stw a innych narodów , na nasze gienju- 
sze. Jużeśmy jedną tak ą  sprawę wygrali, odbi­
wszy u Niemców, naszego nieśmiertelnego Ko­
pernika; a  lubo po tem zwycięztwie liczba a- 
stronomów wcale się u nas nie rozm nożyła

wszelako nie traćm y nadziei, że po nowym 
tryumfie, który nie podlega zadnćj wątpliwo­
ści, rozmnoży się u nas nagle liczba parow ych 
machin, parostatków  i żelaznych kolei; —  a 
przynajmnej rozumnych zdunów.

Czwarta ryba, loielki szczupak. Ten opiewa, 
że niedość zrobić w ażne odkrycie; —  trzeba 
jeszcze umieć zastosować je  dlapozytku ludz­
kości. Temu tylko, kto dotarł, do takiego za­
stosowania, należy się sław a i wdzięczność n a­
rodów, tem rzetelniejsze i większe im pozyte- 
czniejszem jest zastosoAAranie.

Żeby nasz wielki zdun nie był zakochany, 
a  przynajmniej żeby nie był zdradzony od ko­
chanki, to jestem pewien, żeby się był nie za­
trzym ał w swoich gienjalnych pom ysłach, i 
biorąc assumpt z rozbitej pokrywy, byłby po 
żelaznej kolei, razem  z Mazowszem, dojechał 
do nieśmiertelności. T a niefortunnna miłość 
przyczyną, że ani o nim ani tćż o Mazowszu 
nie wiele dziś słychać. A m ogłoby być ina- 
czćj; o tem nie wątpię, bo przyrodzenie skra- 
pia tę ziemię deszczami mądrości, tylko że jćj 
nikt nie chce łapać , i pozw ala spadać na  p ia­
ski i płaszczyzny bez użytku. Nawet żyto le- 
pićj nierośnie. P rzy takićj teżyznie, ileby tam 
rodziło się rozumu, żeby pługiem pracy i cier­

pliwości : dobrze mózgi zaorać, a  od kąkolu 
wschody starannie oczyszczać! —  Miły Boże! 
c a łą  Europę moglibyśmy karmić naszym ro­
zumem! A toć tam na Mazowszu i teraz nawet, 
kto m a głow ę, to w nią całkowicie, a  nie na 
połow ę wierzy; kto ja k ą  drogą poszedł to się 
na niej w połowie nie zatrzyma, chyba że go 
sen zmorzy. A kto sobie zaczął mózg suszyć, 
to go wysuszy do szczętu; —  aż do ostatniej 
kropelki oleju. Tacy tam ludzie!

Jest jeszcze w iele innych ryb, ale już w szyst­
ko płotki, a kiedym złap a ł szczupaka, to o 
nich zamilczę. Taki jest zwyczaj w historji 
powszechnej, —  i bardzo go chwalę. Nie wąt­
pię bynajmniej że każdy żołnierz macedoń­
skiej armji, przyczynił się do zw ycięztw a pod 
Arbellam i;— każdy z nich albo zabił jakiego 
persa, albo go pokaleczył, albo mu przynaj- 
mnićj homerycznym językiem  dobrze nawy- 
m yślał, a przecie historja wspomina tylko o 
czynach Alexandra i celniejszych jego w o­
dzów. Cóżby w tem b y ło  ciekawego żebyśmy 
sie dowiedzieli, co robił i m yślał aa7 bitwie ka­
żdy żołdak macedoński? i tego zaw iele co
Grecy zapisali dla potomności, kłamliwem i 
piórami. Porzucam  wszystkie płotki, bez zgry­
zoty sumienia. Żeby to naprzykład były  kacz-



lazną niemiecką pracę. I p raw dą a Bogiem, ma­
ją  się Niemcy czemu cieszyć i z czego chlubić, bo 
obok wrodzonej im gruntow ności i szczególnego 
zmysłu do zgłębiania isto ty  frzeczy, ta  ciągła nie­
zm ordowana w ytrw ałość i wuajmozolniejszej p ra ­
cy, będzie zapraw dę najżyw otniejszą dźwignią 
wszelkiej wielkości, na  jak ą  się zdobyli. Ze śmie­
sznością by było wielkość polityczną także do nich 
liczyć, o tein wie świat cały, o tein wiedzą dosko­
nale i sami N iem cy, — ale nadto  rozsyłają jej 
sławę szeroko po całym świecie zasoloną w do­
wcipie, lub zam arynow aną w szyderstwie, ja k  
gdyby z troskliwości, żeby bez niemiłej woni tern 
przystępniejszą była uszom słuchaczów. K to cie­
kaw y przykładów, niech przejrzy dzieła H enryka 
Hejńego lub dziewięć roczników K ladderadatscha. 
T en  ostatni, je s tto  hum orystyczne pisemko w y­
chodzące codziennie w yjąw szy dni powszednie, 
ja k  samo o sobie pow iada— a obrabiające co ty ­
dzień cały znany i nieznany świat bez miłosierdzia, 
ja k  inni o nim mówią. A pomimo że w  zbieraniu 
wzorków, i to nie koniecznie delikatnie nakreślo ­
nych, nikogo nie pomijając, najjaskrawszemi za­
wsze obdarza swój w łasny ukochany naród, prze­
cież, a może właśnie dla tego liczy przeszło 28,000 
prenum eratorów . W ybierając z dwojga złego, p o ­
dobno już  lepiej, przynajmniej godniej chociaż nie 
korzystniej apoteozow ać w ady narodow e w  ogra­
niczonej dobroduszności, ja k  się to u nas dzieje, 
aniżeli rzucać na siebie błotem  i to nie dla p opra­
wy, ale dla zabawy.

Dziwne są koleje nietylko losów, ale i myśli 
ludzkich. Zabierałem się do panegiryku o niemie­
ckiej pracowitości, a oto jed en  rzu t oka na ubocz 
w ystarczył do zbicia mnie zupełnie z toru , i bodaj 
że nie potrąciłem  wcale nie delikatnie tych, k tó ­
rym  zamyślam hym ny składać pochw alne. W ięc 
omińmy ową drażliw ą słabą stronę, a mniej zape­
w ne będziemy mieli pokusy  obgadyw ać naszych 
wielce nam łaskaw ych sąsiadów. I zaiste, w raca­
ją c  do zadania, wcale nie trudno  będzie wskazać 
niepoślednie owoce, których ju ż  tak wiele opa­
dło z rozłożystego drzewa niemieckiej skrzętno- 
ści. Zupełnie sprawiedliw ie chlubią się Niemcy, 
ze w całym nowożytnym  rozw oju ludzkości nic 
masz ani jednego kierunku, w  któryinby należy­
cie nie zdążyli za drugimi, a bardzo wiele takich, 
w k tórych  oni i najpierwsze i najważniejsze poro- 
Vv'b't/idcAyir,~co ijez\V;{rpienia w najnow szych cza­
sach przewodniczą.

Zycie dziejowe i postęp  ludzkości, zawsze się 
rozkładają na dwa oddzielne koryta, co rów no­
legle i w zgodzie p łyną po falach czasu. Jedno u- 
względnia państw o i życie publiczne narodow e, 
a na niem przewodniczą w naszym  wieku Anglja 
i Francja; ta  dorywczo w gw ałtow nych wysile- 
n iach siebie i św iat naprzód popychając, z p o ­
święcenia zapałem, tam ta rozwijając się bez bó­
lów, bez zawodów, pow oli a niechybnie;—.drugie 
uwzględnia osobistość człowieka samego przez się 
a to opanowali Niemcy. W  tym  kierunku tylko 
handel niemiecki nie dorów nyw a angielskiemu.

--------------------- m m n-Tru—  m i r i ' i « r r  i'»'iTn-Trmip«
ki, to co innego; — to potrawa niezmiernie 
smaczna, i niezmiernie dziś poszukiwana! zda­
je się że nic innego nie ma oprócz kaczek! — 
rano, w południc, wieczorem, nawet w dni 
postne, zawsze kaczka! — jakto dotąd nie 
zbrzydnie? — nie rozumiem!
J ACEK NI E BARDZO P O J M U J E  D O B R O D Z I E J S T W A  P A R / .

M am  w  w ielkiem  p o d e jrzen iu  uży tek  p a ­
ro w y ch  m achin, gdyż j e  p o ru sza  ten  sam 
żyw io ł, co już raz zgubił ro d za j ludzk i, 
w  czasie p o to p u .

U. F ilo zo f ziem i L iw sk ie j.

Założywszy pióro za prawe ucho, zamyśli­
łem się o dziwach i pożytkach zastosowań pa­
ry. Zastanawiałem się szczególniej nad żela- 
znemi kolejami, które pochłaniając przestrzeń 
i potęgując czas, neutralizują dwie największe 
dotąd przeszkody, przedsiębiorczego ducha. 
Pod wpływem tycli ważnych myśli, głowa mo­
ja  przemieniła się jakby w owe słynne Forum 
rzymskie, na samym środku którego, odziani 
w togi, zasiedli w krzesłach senatorskich: 
Wielki zdun Mazowiecki, W att i Fulton, trzy- 
mający w silnych dłoniach niewyczerpaną 
potęgę pary i cały ogrom dzisiejszej przemy- 
słowości, lubo ta jest dopiero pączkiem kwia- 
u mającego kiedyś rozkwitnąć* Siedzieli po-

a rękodzielnictwo w  niektórych gałęziach, nie mo­
że przewyższyć zagranicznego, w niektórych ty l­
ko zaledw ie zdoła na rów ni z tamteini się u trzy­
mać. Ale też prócz tego nie óhcą Niemcy w naj­
now szych czasach nikomu w niczem ustępow ać 
zupełnego pierw szeństw a, a zalewie tu  i owdzie do 
rów noupraw nienia z drugimi nakłonić się dadzą. 
P ow iadają o sobie, że w  żadnej ze sztuk pięknych 
nie przewyższą ich inne narody, utrzym ują że 
w architekturze i muzyce w szystkie zostawili po 
za sobą. A niech no Niemiec przeniesie rozmowę 
na pole naukow e, to się dopiero pokaże cała jego 
narodow a duma, k tó rą on zresztą najmniej ze 
w szystkich narodow ości grzeszy, albo sięj jeżeli 
chcesz zaleca. T u  jeżeli należysz do nieprzychyl­
nych, poprosi cię najpierw  żebyś mu wskazał te 
nauki, w których  niemcy ustępu ją  innym pier­
wszeństwa. Jeżeli mu napomkniesz np. że m ate­
m atyka wyższa (najsłabsza ich strona) swoje naj­
ważniejsze zdobycze głównie w inna Francuzom, 
odpowie ci natychm iast, że Gaus w niczem nie u- 
stępuje Fourierow i i Lagrangeowi, a chociaż nie 
tak  liczne, przecież nie mniej ważne są jego  prace. 
Jeżeli wspomnisz próbując jeszcze raz szczęścia, 
że cliirurgja francuzka niezaprzeczenie je s t  pier­
wszą na  świecie, przyzna ci to wprawdzie, ale nie 
omieszka dodać uwagi, że cliirurgja je s t tylko je ­
dną gałęzią m edycyny i to nie najważniejszą, a że 
za ten uszczerbek w ynagradza Niemców uzasa­
dnione przekonanie, że. koryfeusze m edycyny 
w  Berlinie i w  W iedniu, połączeni w jedno  grono, 
tw orzyliby konsyljum  lekarskie, które dla w szyst­
kich gałęzi tej sztuki poszczycić by się mogło naj- 
znamienitszemi reprezentantam i, na jakich się zdo­
być wszystkim innym narodowościom. O dpraw i­
w szy cię w ten sposób z twemi zarzutami, zacznie 
dopiero wyliczać wszystkie Niemców zasługi n a ­
ukowe, rozbierając szczegółowo odnogę po odno­
dze. Na samem czele jako  straż przednią, p o sta ­
wi filologją i badania starożytne, nie dla jakiej 
chronologicznej symetrji, ale dla tego, że w tych  
przedm iotach praca niemiecka i wielkie je j zdoby­
cze najoczywistsze najdalej po za sobą zostawiły 
wszelkich w spółzaw odników i że nikomu się nie 
przyśni zasług ty ch  Niemcom odmawiać, a jeżeli­
by się znalazł taki zuchwalec, cóż łatwiej ja k  za- 
krztusić go tysiącami nazwisk znakomitych uczo­
nych, zalać morzem tytułów  m onum entalnych
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ty  na scenę teatralną, co nas w prow adzają w  naj­
skrytsze tajniki wielkiego życia ow ych młodzień­
czych narodów , k tóre nad dziewiczym panowTały 
światem, a z owoców  ducha swego zostawiły p o ­
tomności w puściźnie niemylne drogoskazy do u- 
mysłowego rozwroju, a prawdziwie człowieczego 
ukształcenia na liczne la t tysiące. Jeżeli zarzucisz 
bo i to się zdarza, że studjum  starożytności nie na 
wiele co się przyda może ci odpowie; „Mój panie, 
przeczytaj sobie z łaski swojej dzieje rzymskie 
Mommsena, a zapewne już  nigdy tego zdania nie 
pow tórzysz. Jednakże, kiedy kolebka i młode la ­
ta ludzkości nic znajdują u ciebie łaski, to zwróć 
się w prost do najnow szych czasów, albo do nauk

ważni, zamarzeni i smutni, a niezliczona tłu­
szcza przypatrywała się im z podziwem, jak  
niegdyś Gallowie senatorom rzymskim, pozo­
stałym w połamanych murach; i niebawem 
tak samo jak  Gallowie zaczęła wrzeszczyć, 
złota! złota! Trzej gienjusze, ważyli impo- 
ządany kruszec, na szalach powszechnej o- 
światy i skrętnej pracy, lecz tego było im za 
mało, i jakiś popędliwy Brennus, już był wy­
skoczył naprzód, dla rzucenia swego miecza 
na szale, lecz zaledwiem spojrzał na niego, 
śmiech mnie porwał gwałtowny, albowiem 
poznałem w nim mojego Jacka, który mi sie 
przypatrywał ciekawie.

— Czego chcesz? spytałem go, żałując dal­
szego ciągu marzeń.

—  Niechno pan da pięć groszy na bułkę 
do kawy; — odpowiedział ziewając.

— Daj mi teraz pokój z kawą! — rzekłem, 
powiedz lepiej czy byłeś kiedy" na takiej fa- 
bryce któpa działa za pomocą machin paro­
wych?

— Jakże nie panie? przecie w Warszawie 
jest ich kilka. Byłem z Sebastyjonem na je­
dnej, ale tam kawy nie robili?

— Nie o kawę idzie Jacku; lecz o zdanie 
twoje o machinach parowych?

które się nigdy nie starzeją, np. do nauk p rzyro­
dzonych. Czy K aro l R itter ten  ojciec jeografji, lub 
A lexander H um boldt ów sław ny cicerone po prze­
stw orze św iata i ziemi, nie zasługują najniezawo- 
dniej być chlubą Germ anów z zupełnem uznaniem 
u postronnych?4' Przedm iotu tego można się 
w  bardzo licznych jeszcze dalszych w yw odach, 
nasłuchać do woli, gdy się z Niemcem raz na nie­
go wpadnie, bo jem u w przeświadczeniu, że tu  
chw ała jego na ziemi na najpew niejszych stoi no­
gach, nigdy ani na ochocie upom inania się o uzna­
nie tych  zasług, ani na  faktach do popierania 
sw ych twierdzeń nie zbędzie.

Ostatnim też i najznamienitszym wieńcem, k tó ­
ry  żąda mieć przyznanym  swojej narodowości, 
je s t korona chluby niemieckiej, a zarazem korona 
nauk, co je j na  imie filozofja. W szakże, jeżeli 
gdzie, to na tein miejscu, spodziewać mu się na­
leży zupełnej z jego zdaniem zgody, a przecież 
w łaśnie nie fak t wprawdzie, ale za to zasługę tak  
często z u st cudzoziemca usłyszy zaprzeczoną, a 
zdziwiony i osłupiały, gdy zacznie w ypytyw ać o 
pow ody, po nitce dochodzi do kłębka bardzo nie­
pew nych i zawikłanycli swego opponenta w yo­
brażeń o tern, co je s t  isto tą  filozofji, aż zczasem 
wywinie z niego przekonanie, że z w szystkich n a­
uk, najwyższa najmniej byw a pojm ow aną —  co 
zresztą, naturalne, — a najzuchwałej poniew iera­
ną — co znowu niekoniecznie na tu ra lne .'

Takiej to naukow o-narodow ej dum y przykła­
dy, w  Berlinie może częściej ja k  gdziekolwiek dają 
się spotykać, bo Berlin od czasu rehabilitacji pań ­
stwa, w spierany tradyeyjnem  wykształceniem  p a ­
nującego domu, zwabia od la t ezerdziestu wszel­
k ą  um ysłową znakomitość po d  swoje skrzydła, i 
nietylko wysoko sobie ceni nazwę niemieckiej me- 
tropolji naukowej, ale naw et się. wdzięczy do ty ­
tułu niemieckich Aten, i podobno nie ze skrom no­
ści, ale w obawie zbyt silnej oppozycji, w aha się 
jeszcze przyznać sobie to miano urzędownie. Mo­
że później nadarzy nam się sposobność wykazać 
szczegółowo, jak  ważne było i je s t naukow e sta­
nowisko Berlina dla Niemiec i dla reszty E u ro ­
py; na dziś niech w ystarczy ogólne tylko w spo­
mnienie uczoności niemieckiej, o ile że naukow a 
sław a Berlina całemu św iatu powszechnie je s t 
znaną.

Ale co daleko mniej jest znanem. to jego wca- 
«  m epowszeum a przem ysłowość. W iedzą w szy­
scy w obec i często wspom inają o fabrycznej 
płodności P aryża i Londynu, i jakże nie m ają wie­
dzieć, .kiedy w każdym kapeluszu i w  każdej 
czapce napisano, Manufacture de Paris-, a na ka­
żdym scyzoryku: t.ondorr, ale żeby Berlin miał 
być miastem fabrycznem i to bardzo znakomitem, 
o tem zaledwie wiedzą wtajemniczeni, a zagranicą 
nikt ani słyszał.

Ale bo też Berlin nie od tak  daw na zrobił się 
przem ysłow cem  na wielką skale, a dotąd  nie po ­
zbył się jeszcze w rodzonej mu skromności, aże­
by  się głośno o tej nowej cnocie swojej odzy­
wał. Jakoś wprawdzie ta. skrom ność w śmie­
sznej przedstaw ia nam się niezgodzie z owem u-

— O! proszę pana, widać że miał rozum, 
ten kto je wymyślił. Musiał być mędrszy od , 
młynarza. Kiedyśmy weszli do fabryki, aż mi 
się w  głowie zakręciło. Ledwiem nie zgłu­
piał, taki tam djabelny świst, pisk, szum i 
warchoł. W  żadnym młynie takiego tartasu 
nie słyszałem. Patrzyłem... i oczom niechcia- 
łem wierzyć; —  wsżystko samo się rusza! a 
jak  się prędko kreci!... tylko miga! —  Jak na 
taką gromadę roboty, ludzi tam bardzo mało.

—  Jakże ci się zdaje? czy takie machiny 
wielce pożyteczne?

—  Sebastyjon panie, powiada że nieszcze­
gólne wcale, i że dobry majster zawsze lepiój 
zrobi jak  machina. Pokazałm inaw et pończo­
chy z takiej fabryki. Gładka robota; ale p ra­
wda że nie mocna. Od ręki robione lepsze.

—  Może być Jacku. Każdy wyrób zależy 
od machiny. Na dobrej, pończochy będą do­
bre; a w każdym przypadku, wyrabiają się 
bez porównania prędzej i sprzedają się dale­
ko taniej niż zwyczajne.

— Ja też panie, jednem uchem słuchałem, 
a drugim wypuszczałem co Sebastyjon mó­
wił.

— Nie wierzyłeś? — a chwalisz go że taki 
rozumny?



pominaniein się o naukow e ty tu ły , ale źe ma 
swój prak tyczny  powód, więc juz’ to je s t  do­
brem.

Oto Niemcy chorują także niemało na ów prze­
sąd, ze w szystko zagraniczne musi być lepsze 

ja k  swoje, i równie ja k  my szaleją za 1'rancuzką 
peruką lub guw ernantką, i dają zaraz więcej i za 
to i za to, byle nosiło jeżeli nie stępel, to przynaj­
mniej nazwisko francuzkie. Fabrykanci niemieccy 
nie widzieli innej na podobną głupotę rady, ja k  
kłaść paryzkie i londyńskie firmy na tu tejszo-kra- 
jow ych w yrobach, k tóre zagranicznym tylko w ee­
nie nadzwyczaj ustępują. W  ostatnich dopiero 
latach tutejsi fabrykanci zaczęli nabierać wzięto- 
śei i pom ału zastępują zagraniczne firmy miejsco­
wymi, ale uznanie to nie' je s t jeszcze tak  po- 
wszechnem, ażeby sława tutejszych w yrobów  by­
ła zupełnie ustaloną i powszechnie europejską, 
żeby o rozmiarach tutejszej przemysłowości choć­
by niedokładne miano wyobrażenie.

Cudzoziemcy, jeżeli na dłuższy czas do Berlina 
przyjeżdżają, to zwykle wyłącznie po naukę; po ­
dróżni na wielką skalę a małe zastanowienie, co 

ja k  żorawie włóczą się po świecie. sami nic wie­
dząc na jak ą  pam iątkę — co się żórawiom podo­
bno nic zdarza — ci zostają na dni kilka w  B er­
linie, żeby rzucić okiem po mieście, przejrzeć 
królewskie pałace i przepysznie urządzone tea- 
tra , a w nich podziwiać tenor Form esa i a lt pan­
ny W agner, a potem pójść do Muzeów i zachw y­
cać się w jednem  z nich znamienitemi dziełami 
M urilla, Corregia, R em brandta i innych mistrzów, 
a w drugiem unosić się nad olbrzym iością p o ­
mysłów w K aulbachow skich freskach. (Amery­
kanie z Nowego-F orlcu zwiedzający B erlin , p o ­
wiedzieli o nich, z’e tylko dwie rzeczy mogą 
w Berlinie amerykaninowi zaimponować: freski 
I^aulbacłia i posąg I  ryderyka W ielkiego, w szyst­
ko zresztą znaleźć można" i w N ow ym -Y orku, 
bez odbywania tak długiej podróży), albo poić 
się sltromnem pięknem kilku alfresco k ra jobra­
zów w  greckiej sali, —  ale rzadko którem u 
Pr?yjdzie na myśl spojrzeć choćby tylko pobie­
żnie -\r  realne stosunki tego miasta; przy zaba- 
w e  i upojeniu obejrzeć się i za jak ą  rzeczyw istą 
korzyścią, a z podziwu nagrom adzonych arcy- 
dzieł przyjść do przekonania, że w pocie czoła 
pracować przychodzi na  w szystko to  nadobne i 
chlubne, ze i w najpom yślniejszych stosunkach 
bez pracy i ofiary do niczego dojść nie można, a 
tem mniej, gdy prócz z praw em  natury , jeszcze 
z losem walczyć pozostaje.

Nie zawadzi w takim razie dać parę po jedyn­
czych zarysów  0 przem ysłowości berlińskiej, 
ktoreby zastąpiły jalćotako dokładne statystyczne 
wykazy.

Oto przeszło dwa la ta  temu, kiedy A nglja uwi­
kłana w wojnę Krym ską, kilkadziesiąt tysięcy 
wojska nadkom putowego trzym ać musiała pod 
bronią, potrzebow ała na kam panję zimową cie­
plejszego dla żołnierzy odzienia, i b ądź z po ­
śpiechu, bądź z oszczędności, dość, źe zamówi- 
fa je. iiic w  Londynie, ale t utaj, a owi fabrykanci

—- Tak, proszę pana, —  bardzo sprytny! 
Wszelako; nic urodził się jeszcze taki, coby 
codzieu był rozumny i na wszystko mądry. 
On sobie tak myśli, a ja  inaczej. Ja  widzę że 
maebina oczewiśeie doskonała. —  Ona sobie 
na gwałt pracuje a  człowiek tylko chodzi i 
dogląda, a  jeżeli sam coś jej pomaga to nie 
wiele się męczy, z tąd  m ało ludzi potrzeba i 
praca lżejsza. Może być że na machinie nie 
tak  mocno się robi; —  Za to dużo i tanio! — 
na jedno wyjdzie, a ludzie mniej stękają, mniej 
się podryw ają od ciężkiego trudu, a więcej 
mogą odpoczywać i spać.

A czy byłeś na statku parowym?
Byłem, panie, na tym co pływ a po W i­

sie. Niech go licho weźmie! ile mnie strachu 
nabawił!— Namoje nieszczęście, z samego po­
c z ą t k u ,  jakiś pan głośno się w ygadał, że jak  
kocioł pęknie albo statek  na kam ień nasko­
czy, to wszyscy potoniemy z kretesem. Na 
wodzie, proszę pana, nie żart; — ja  się wody 
boję. Pobiegłein czemprędzej do szypra, że­
by mnie na brzeg w ysadził i pieniądze oddał; 
ale niegodzi tdec ani słyszyć o tem nie chciał.
U mnie dusza na ramieniu, a  on się śmieje! 
Dopiero jakem  go zaczął na rany Pańskie za­
klinać, a molestować bez ustanku, jakem  mu

sześćdziesięciu tysięcy w ełnianych kaftanów, po ­
dobno mniej się cieszyli m aterjalnym  zyskiem, 
ja k  tryumfem tutejszej industrji, k tórą to radość 
cały Berlin z nimi podzielał.

N astępne dwa fakta niech zarazem świadczą i 
o skrzętności niemieckiej:

L at temu przeszło dwadzieścia przybył do B er­
lina w ędrow ny ślusarczyk z pięciu talaram i w  kie­
szeni, ochotą do pracy, zdrowiem i bystrem  po­
jęciem, a la t temu trzy  um arł dziedzicem kilku­
nastu  miljonow m ajątku, serdecznie opłakiwanym 
ojcem kilku tysięcy robotników , i pozostaw ił sy­
nowi swemu prócz pałacu z ogrodem i przecudna 
oranżerją (którą w arto zwiedzić), dwie olbrzy­
mie fabryki machin, w  k tó rych  tygodniow y o- 
b ró t pieniężny w ynosi sto ośmdziesiąt tysięcy 
złotych polskich, k tóre do tej chwili 900 loko­
m otyw dostarczyły żelaznym kolejom, a na w y­
stawie paryzkiej za jed n e  z najlepszych fabryk te ­
go rodzaju uznane zostały. Był czas, kiedy Bor- 
sig był w Berlinie potęgą, a jed en  z tu tejszych 
pierw szych dzienników, poświęcił w dzień jego 
pogrzebu artykuł w stępny ku uczczeniu tych  za­
sług przem ysłowych.

L at temu przeszło dziesięć, pewien krawiec, 
k tó ry  posiadał kilkadziesiąt tysięcy złotych, za­
łożył rękodzielnię i handel okryć niewieścich, 
w  którym  zatrudniał pięciu robotników ; dzisiaj 
dom jeg o  całe Niemcy w ten przedm iot zaopatru­
je , a prócz tego i po Europie i do Ameryki swój 
tow ar rozsyła, i je s t  w stanie dostarczać go ta ­
niej, niż saine m aterjały na pojedynczą sztukę o- 
sobno kosztują. W  taki sposób Berlin wzrósł i 
w zrasta  coraz bardziej.

Zupełne pozbycie się wielu szkodliwych prze­
sądów  innym narodowościom  właściwych, brak 
mianowicie próżności (który przyznać należy, w y­
radza się tu  często i w  brak ambicji) są zalety 
charakteru  niemieckiego w yrosłe może z filozo­
ficznej gruntowności, k tóre niemcom niew ypow ie­
dzianie ułatw iają i oszczędność i pracę. Oto dom 
handlow y F. Jacob R avene Sochne et comp. 
Właściciele tego domu posiadają pałace, ogrody, 
galerje obrazów, prow adzą handel żelazem na 
wielką skalę, robią kon trak ty  na szyny kolei że­
laznej do w ysokości kilkunastu miljonów zł. a nie 
zarzucają przecież handhi i naj drobni ejszemi przed­
miotami, i to po cenach, którym  trudno wierzyć. 
D ostaniesz tam np. tuzin ołowków za groszy pol­
skich trzy, m łynek do kaw y za zł. ł , dwanaście 
tuzinów  brzytew  za 60 zł. łyżek sic dni tuzinów 
za 6 zł. nosigroszek z Żelaznem okuciem za 9 gr. 
1000 igieł za pó łto ra  zł. i t. d. Są to w szystko w y­
roby jeżeli nie berlińskie, to z pew nością krajow e, 
a nadzw yczajna ich taniość daje wyobrażenie 
o wielkiej pochopności do p racy  i umiejętnym je j 
rozkładzie. K ażdy ina sw oją specjalność, i ju ż  
całe życie jedno  a pojedyńcze ma zatrudnienie. 
Istnieją naw et osobne fabryki do pojedynczych 
przyborów . Jedna z takich trudni się tylko do­
starczaniem stalow ych opraw  do woreczków  ko­
biecych, a przecież prócz m aszyny parow ej za- 
trudnia 100 robotników. Teki, nosigrosze, pugi-

ze łga ł że mam żonę śmiertejuie chorą do któ­
rej mi lecić potrzeba, a  szczególniej kiedym 
się w yrzekł zwrotu moich pieniędzy; —  wte­
dy mnie puścił. Drugi raz już nie będę cieka­
wy. Nic w arte takie statki! człowiek się tylko 
stracha. N a żelaznej kolei, można przynaj­
mniej wziąć sobie miejsce w samym końcu 
pociągu. Tam, cokolwiek bezpieczniej; ■—- czy 
kocioł pęknie, czy drugie nieszczęście się zda­
rzy to tylko tych co na przodku, zabije i po­
kaleczy. Ale i to nic warte! końmi panie da­
leko lepiej jechać.

—  Nie tak  prędko, Jacku.
—  A po co to, proszę pana, lecić jak  o- 

pętaniec, na złam anie karku? bez noclegu, 
bez porządnego popasu, prosto ja k  ślepy nie 
widzący świata Bożego? —  bo nic a  nic nie 
widać panie, choćby najmocniej oczy w ytrze­
szczać; —  wszystko się jakoś pstrzy i miesza 
w jedną szarą mgłę. Ani znajomego człowie­
ka  nie spotka się na drodze, coby mnie spoj­
rza ł w  oczy i pow iedział niech będzie po­
chwalony! —  ani rozpatrzyć bydełka co się 
pasie na trawie, ani żyta; — nic zgoła! Cóż to 
za jazda? —  słowno, jak  gdyby djabeł por­
w a ł kogo w worku i uciekał z nim do piekła. 
Niewiedzieć co!

laresy  i tym  podobne przedm ioty zajmują w y ­
łącznie 5,000 robotników.

WIADOMOŚCI Z A tiM N K JM
T  c  I e  y  r  et m  y

L o n d y n  16 S t y c z n i  a.  (Po p ołudniu). 
Je jK . W . X iężnaP ruskai Xiąże Sasko Koburgski, 
tudzież xiąźe W ilhelm  badeński, przybyli tu  wczo­
raj szczęśliwie. J. K. M. K ról Belgji "i J. K. W. 
Xiąże Pruski pojutrze, a xiąże F ryderyk  W ilhelm 
w sobotę tu  przybędą.

M a d r y t  16 S t . y c z n t a .  Prezes rady  I- 
sturiz oświadczył w  kongresie, że program  now e­
go gabinetu w zupełności zgadzać się będzie z kon­
sty tucją  1845 r. W ymieniają p. M iraflores i m ar­
grabiego Yiluma jak o  kandydatów  do prezeso­
stw a senatu. {Neue Hr. Z/g.)

A U S T R J  A.
Lwów d. 8 Stycznia. N a dniu 14 b. m. zmarł 

w I niowie w S4ym ro k u  życia Jego Em inencja 
JW . najprzewielebniejszy JX . M ichał Lewicki, 
kardynał p resb iter św. R zym sko-G recko-K ato- 
licki M etropolita Halicki, Arcybiskup Lwowski, 
B iskup Kamieniecki,* C. K. Apostolskiej Mości 
rzeczyw isty tajny radca, kaw aler Austrjackiego 
wielkiego krzyża L eopo lda , P rym as K rólestw  
Galicji i Lodomerji, doktór teologji. Pochow any 
będzie według ostatniej woli swojej w Uniowie 
na d. 21 b. m. (Gazeta Lwowska).

A N  G L J  A. .
Londyn 15 Stycznia. K rólow a i xiąźe A lbert po ­

wrócili wczoraj z W indsor do pałacu  Bukiugham. 
O godzinie kw adrans na  szóstą, Ich  K. W . Xiąźe 
F ryderyk  K arol, X iąźe A lbrecht syn i Xiąźe A- 
dalbert pruski, tudzież Xiąźe H ohenzollern Sig- 
maringen, przybyli także do pałacu Bukitigharn, 
gdzir xiąźe A lbert dostojnych gości przy wjeżdża­
niu przyjmował. Xiąźe W alji w yjechał na sp o t­
kanie ich aż do stacji kolei South  E astern . Od­
dział gw ardji konnej eskortow ał powozy dw or­
skie od stacji kolei do pałacu. Późno wieczorem 
xiąźe panujący  Sachsen K oburg G otha w ylądo­
w ał w  D ow er i dziś spodziew any je s t w Londynie. 
P rzy  stole królewskim oprócz dostojnych gości 
wymienionych wyżej, znajdow ał się wczoraj xiąźe 
Leiningen, h rabia i hrabina B ernsterf i h rabia P er- 
poncher, xiąźe Southerland  i lo rd  Clarendon.

R epertoar uroczystości dw orskich na następny  
tydzień nie je s t jeszcze zdecydowany, ale słychać 
źe w poniedziałek rozpocznie się wielkie polow a­
nie na bażanty i zające »v;'parku W indsor. W e w to­
rek  będzie pierw sze galowe przedstawienie w  Ller 
Majesty's Theater. W  środę będzie wielki koncert 
w pałacu Buckingham, a we czwartek wielki prze­
gląd w ojskow y pod W oolwich; trzy  bataljony  
gwardji, kilka pułków  milicji i znaczne korpusy  j a ­
zdy i artyllerji odbyw ać będą paradę.

Post zawiera długi szereg nazwisk najznakom it­
szych m odniarek L ondynu  i Paryżu, które o trzy­
mały rozmaite obstalunki do w ypraw y xięźniczki 
W iktorji. Prócz tego ko rzystano  z tej sposobno- 
ści, aby krajowem u prz emysłowi dać zachętę i u-

— W idzę jednak  żeś jeździł koleją?
—  Ciekawość mnie w zięła panie, i dla spró­

bowania jeździłem  raz do Częstochowy. Jak  
po leciała  m aszyna ze mną, takiem Panu Bo­
gu, za wszystkie moje grzechy, ofiarow ał tę 
w arjacką jazdę. —  Chyba złodziej co umyka 
od tych których okradł; — chyba dekretow a­
ny zbrodniarz co ucieka od szubienicy, chyba 
ktoś komu życie nie miłe; —  tylko tacy ludzie 
potrzebują się bardzo śpieszyć!... poczciwy 
człowiek, i końmi na czas zdąży. N azad p a­
nie, w róciłem  pieszo, i daleko weselej. W ar- 
jac ja  tak  się śpieszyć!...

—  Mój biedny Jacku, ty nie rozumiesz ja ­
kie to dobrodziejstwo, owa nadzw yczajna 
szybkość! —  szkoda że tego nie pojmujesz.

—  A to ciekawa rzecz! proszę też pana, 
wytłumaczyć mi to dobrodziejstwo?

—  Nie ła tw o Jacku, i długo trzebaby mó­
wić żeby ci dokładnie objaśnić. Ale pomyśl 
sobie naprzykład: gdybyś m iał ojca albo b ra ­
ta  w Krakowie i dziś dow iedział się z listu, 
że jest śmiertelnie chory, czy byś końmi poje­
chał?

—  Nie panie, —  poleciałbym żelazną ko­
leją.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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bogini zatrudnien ie  i zarobek . K o ronk i i h a fty  ir ­
landzk ie  dosta rczo n e  są  p rzez szkółki, tudziez’ la ­
d y  D u n ree  i S hannon . P ro s tsz e  ro b o ty  p o w ie rzo ­
no  w ielu  b iednym  szw aczkom , tudzież dzieciom  
w  kró lew sk ie j szkole w  W in d so r. ‘T o w arzy stw o  
istn ie jące  od  w o jny  krym skiej w  celu  dan ia  z a tru ­
dnien ia  żonom  żołnierzy, o trzym ało  znaczne ob- 
sta lunk i. Globe m ówi, źe rozm aite  p rzedm ioty  
w y p ra w y  odznaczają  się oprócz w y tw ornośc i, 
p rak ty czn y m  doborem  i w y b o rn ą  ro b o tą . I  ta k  
n a  p rzy k ład  m iędzy trzew ikam i, k tó ry c h  xiężnicz- 
k a  mieć będzie dw anaście  tuzinów , zna jd u ją  się 
w o d o -trw a łe , m ocno zrobione buciki, z dw iem a 
lu b  trzem a podeszw am i, z k tó ry c h  w y g ląd a ją  zgra­
bn ie  w y p u k łe  ćwieczki. In n e  znow u do sp ace ru  
p rz y  zimnem, sucliem  pow ietrzu . N ajg rubsze  p o ­
deszw y , w ed ług  now o p a ten to w an eg o  sposobu , 
są  zupełnie e lastyczne. W y p ra w a  xiężniczki nie 
będzie  publicznie w y staw io n ą , bo to  nie je s t  u ż y ­
w an e  u  d w o ru  angielskiego.

H rab ia  i h rab in a  P e rs ig n y  spodziew ani są  dziś 
w  L ondyn ie  z B adm inston  P a rk , gdzie by li z o d ­
w iedzinam i u  x ięcia B eaufort. P o se ł belg ijski p an  
v. de W e y e r  z żoną, w rócili do sto licy  ze sw ego le ­
tn iego  m ieszkania w  b liskości W in d so r . P u łk o w ­
nik  Ing lis, b o h a te rsk i o b ro ń ca  rezydencji w  L u ck ­
now , m ianow any  zosta ł je n e ra ł m ajorem . Jen e ra ł 
m a jo r lo rd  G eorge P ag e t, m ianow any  zosta ł je n e -  
ra ł-in sp ek to rem  ja z d y  w  In d jac li i ud a je  się n ie­
zw łocznie n a  tę  p o sad ę . (S e u e P r  Ze it.)

C H I N Y .
W  T sian  Szan  N au le  w  w yższej T a rta rji, ze­

szłego la ta  w ybu ch ło  gw ałtow ne pow stan ie , ale 
p o  k ilku  k rw aw y ch  w alk ach , zostało  przy tłum ione.

(Neue Preuss ische  Zeitung).
D  A N  J  A.

Kopenhaga 14 Stycznia.  P osiedzen ia  najw yższej 
r a d y  zo sta ły  dziś zagajone. W m o w ie  tronow ej 
k ró l  ośw iadczył, że z boleścią u w aża ł iż ro zp o rzą ­
dzenia w spó lnej k o n sty tu c ji n iep rzychy ln ie  b y ­
ły  oceniane p rzez s tan y  H o lsz ty n u  i L auenburgu . 
P o  s taw a  ty c h  stanów  sp o w o d o w a ła  n iespoko jność  
i k ło p o ty , szczególnie, poniew aż w yw oła ła  n ego ­
cjacje z m ocarstw am i niem ieckiem i i uw agi sejm u 
frankfurck iego .

D okum en ta  ra d y  najw yższej p o k azu ją  zresztą, 
że ona  b y ła  g o to w ą  d la  sp ro w ad zen ia  zgodnego 
rozw iązania, uczynić w szelkie u stąp ien ia  zgodne 
z dobrem  k ra ju  i w sp ó ln ą  k o n s ty tu c ją . O bow iąz­
kiem  k ra ju  je s t  uczynić rząd  silniejszym , ab y  011  

m ógł zabezpieczyć n iezaw isłość m onarch ji.
T a k a  by ła  tre ść  części m ow y tro n o w ej, o d n o ­

szącej się do X ięztw . (Jnde. Belg.)
F R A N C J A .

P aryż  16 Stycznia.  O prócz w spom nionego  w czo­
ra j ostrzeżenia  z Je rse j, w zględem  fabrykacji g ra ­
n a tó w  p io ro n u jący ch  p rzeznaczonych  n a  zam ach 
n a  C esarza, w  dniu 9 tym  b. m. w  dzienniku Italia  
del Popolo og łoszony  został n o w y  m anifest M az- 
ziniego, a n iedaw no  doniesiono z L ondynu : N ie­
ja k i P ie rri z F lo rencji, n iegdyś p rzy w ó d ca  w le g ji  
w łosk iej, opuścił w  te j chw ili Anglję, w  celu ukno- 
w an ia  zam achu  n a  życie C esarza ifrancuzkiego. 
"W łoch ten  je s t  to  człow iek o d  40 do 50 la t, m ały, 
ch u d y , b ru n e t, chorob liw ego  w ejrzenia; m ówi źle 
p o  francuzku , a b a rd zo  dobrze p o  angielsku. J e s t  
to  indyw iduum  złe, zam knięte w  sobie, z pow odu  
p o p e łn io n y ch  m o rd e rs tw  uciek ł on ze sw ego k ra ­
ju .  P rzed  odjazdem  z L o n d y n u , P ie rri m iew ał czę­
s te  schadzk i z zbiegsm i francuzkiem i. W je d n y m  
późniejszym  rap o rc ie  p isano , źe P ie rri p rze jechał 
przez B ruxellę , gdzie w idział się z w ielu  w y ch ó d - 
cami. P o jech a ł przez L ille  do P a ry ża , w to w arzy ­
stw ie podeszłego  człow ieka, w ioząc m achinę p ie ­
k ie ln ą  system u  Jacq u in a . P o d ró żu je  w  w agonach  
p ierw szej k la ssy  i s ta je  w n a jp ie rw sz y c h  ho te lach ; 
zdaje  się zatem  źe P ie rri m a z so b ą  znaczne p ie ­
niądze.

U O rsiniego o k tó reg o  a resz to w an iu  donieśli- 
śliśm y, znaleziono sum m ę 9 do 10,000 fr. Czy Maz- 
zini je s t  au to rem  teg o  ob rzyd łego  sp isku? czy w y - 
clio d cy  francuzcy  są  w  nim  zaw ikłani? to  są  dw a 
głów ne zapy tan ia , n a  k tó re  nam  śledztw o sądow e 
udzie li zapew nie odpow iedź. W strzym ujem y  się 
od  w szelkich  p rzed w czesn y ch  dom ysłów , tern b a r­
dziej źe tru d n o  n a te raz  o szczegó ły  z au ten ty cz ­
n y ch  źródeł. Ja k  słychać  C esarz  chce tem u p roces- 
so w i nad ać  n iezw ykły  rozgłos, p rzez  w yznaczenie 
najw yższego  są d u  narodow ego .

W czo ra j znow u w szystk ie  p rzy leg łe  m iejscu  k a ­
ta s tro fy , p ry w a tn e  i pub liczne  b u d y n k i, b y ły  o- 
św ietlone.
SR M iędzy rannem i k tó ry c h  l/a r  w y  li c z a, zna j­

du je  się 12tu u łanów , z ty c h  7iniu ciężko ran n y ch , 
1 I tu  gw ardzistów  m unipalnych , z ty c h  pięciu cię­
żko ra n n y c h  a je d e n  śm iertelnie, trze j C esarscy  
valets de pied  i około 50 cyw ilnych  osób. (.V. P. Z.)

—  P osiedzen ie  cesarsk ie  o tw iera jące  n a ra d y  
Ciała p raw odaw czego  n a  ro k  1858, odbędzie się 
w  dniu  18 b. m. o godzinie le j w  po łudn ie  w  sali 
m arszałków  w  p a łacu  T u ilerjes. N a  tern p o sie ­
dzeniu C esarz odbierze p rzysięgę  od członków  
sen a tu  i ciała p raw odaw czego , k tó rzy  nie d ope ł­
nili d o tą d  tej form alności. (In. B el.)

P  R  U  S S Y .
Bcrhn 15 Stycznia.  P rezes ra d y  pan  M anteuffel 

udzielił dziś w izbie panów , n as tęp u jący ch  o b ja ­
śnień w zględem  s tan u  zd row ia  Jeg o  K r. M ości.

C zujem y p o trzeb ę  i uw ażam y za obow iązek nasz, 
panow ie, udzielić w am  d o k ład n y ch  w iadom ości 
w zględem  bo lesnego  i trudnego  położenia, w ja-
kiem s ta n  zdrow ia Jego  K r. M ości naszego  k ró la
1 p ana . s taw ia  n aszą  ojczyznę; pow iem y panom  
ja k ie  fak ta  p rzedstaw ione zo sta ły  do naszego  oce­
nienia, ja k ie  w nioski w yprow adziliśm y z nich  i j a ­
kie przedsięw zięliśm y środki.

K ied y  w  p oczą tku  październ ika zeszłego ro k u  
Jego  K r. M ość zosta ł d o tk n ię ty  słabością, k tó ra  
szybko p rzy b ra ła  n iebezpieczny o b ró t i przez w ie­
le dni pozo staw ia ła  jeg o  drog ie  życie w  najw ięk- 
szem niebezpieczeństw ie, z najw iększą trw o g ą  u- 
w aźaliśm y p o stęp  słabości. P o s tę p  te n  p o d  p e ­
w nym  w zględem  by ł pom yślny , poniew aż ju ż  w d . 
23cim  październ ika  r. z. lekarze  k ró lew scy  złożyli 
d ek la rac ję , w  k tó re j zgodnie ze sw oim  obow iąz­
kiem i op ie ra jąc  się n a  w sk azó w k ach  nauki, o- 
św iadczyli źe Jego  K r. M ość znajdu je  się w m o­
żności objaw ienia sw obodnie i bez żadnej p rze ­
szkody, sw ojej w oli w  przedm iocie pow ierzenia  
w ładzy  rządow ej, poniew aż znajdu je  się we w szy ­
stk ich  w aru n k ach  fizycznych i m oralnych , p o trze ­
b n y ch  do tego. ,

Jego  K ró l. M ość ośw iadczył w ów czas zam iar 
pow ierzenia  xięciu P rusk iem u  pełnom ocn ictw a do 
tym czasow ego  zarządzania  sp raw am i p ań stw a. J e ­
go K r. W y so k o ść  ze sw ojej s tro n y  ośw iadczył, źe 
czuje się w obow iązku  p rzy jęc ia  te j inissji, źe go­
tó w  je s t  j ą  p rzy jąć .

U w ażaliśm y to rozw iązanie tru d n o śc i ja k o  szcze­
gólnie szczęśliw e w  obecnych  okolicznościach, a 
zap ro p o n o w an y  śro d ek  zdaw ał się nam  o dpow ia­
dać najd o sk o n ale j położeniu . W  obecności Je j K r. 
M ości, Ich  K r. W y so k o śc i X iecia  P rusk iego , X ię- 
cia F ry d e ry k a  W ilhelm a, jen e ra ła -fe ld m arsza łk a  
h r. D olina  w ielkiego szam belana, i w  m ojej, ja k o  
p rezesa  gabinetu , Jego  K r. M ość zatw ierdził p rz e d ­
staw iony  m u rozkaz, k tó ry  inu odczy tano  i p rze­
p isa ł go w łasn ą  ręką , tak  ja k  by ł n astępn ie  ogło­
szony  w  zbiorze p raw .

Jego . K . W y so k o ść  X iąźe P ru sk i ośw iadczył 
następ u ie  przez re sk ry p t z dn ia  24go październ i­
k a  r. z„ k tó ry  także og łoszony  zosta ł w  dzienniku 
p raw , źe przyjm uje tę  w y so k ą  m issję, k tó ra  mu 
zosta ła  pow ierzoną i w yraźn ie  ogłosił iż szczerem  
je g o  pragnieniem  je s t  szanow ać niezm iennie re p re ­
zentację  n a ro d o w ą  i p raw a  k ra ju .

S p ra w y  p ań stw a  o d  tej chw ili adm in istrow ane 
b y ły  p rzez Jego  K . W . X ięcia P ru sk ieg o  n a  m ocy 
ty c h  pełnom ocnictw . M y z naszej s tro n y  nie s tr a ­
ciliśmy z oczu odpow iedzialności ja k a  n a  n as  cią­
żyła i na  k tó rą  Jeg o  K r. W y so k o ść  specjaln ie  
zw rócił naszą  uw agę.

W  chw ili k iedy term in naznaczony  n a  te  de le ­
gację zbliżył się, spo tkaliśm y się z k w estją , jak ie  
na leży  przedsięw ziąć  dalsze s'rodki w  przedm iocie 
sp raw  p ań stw a. O piera jąc  się n a  ciążącej go o d ­
pow iedzialności, Jeg o  K . W y so k o ść  X iąźe P ru sk i 
w ezw ał znow u zdan ia  lekarzy  Jeg o  K r. M ości.

Z danie  to  zadek la row ane  w  dniu  3cim b. m., 
p rzed staw ia  n a jp rzó d  ja k o  fak t n iew ątp liw y , że 
Jeg o  K r. M ość zachow ał w  zupełności zdolności 
m oralne  o k tó ry ch  zaśw iadczono ju ż  w  d n iu  23 
p aździern ika  zeszłego roku , poniew aż w ładza  ro z ­
poznaw an ia  osób obecnych , ro zsąd ek  i w o la , nie 
osłab iły  się w cale od  tej epoki, ow szem  n ab ra ły  
w idocznie  w iększej jeszcze  energji.

L ek arze  Jego  K r. M ości spodz iew ają  się kom ­
p le tnego  w yzdrow ienia k ró la , op ie ra jąc  się na  sw o­
ich  postrzeźen iach  i w skazów kach  ja k ie  n au k a  
p rzed staw ia . D o d a ją  jed n ak  źe w obec p o w o ln o ­
ści p o s tę p u  jak i d o tą d  by ł zauw ażany  i p rz y p u ­
szczenia  że k ró l n aw et po zupełnem  w y zdrow ie­
n iu , będzie jeszcze po trzeb o w ał ciągłego oszczę­
dzania się, d la  zapew nienia u trzym ania  pom yślne­
go s ta n u  zdrow ia, p rze to  objęcie n a  now o s te ru  
s p ra w  pań stw a przez Jego  K r. M ość, nie będzie

m ogło w  żaden  sp o só b  n as tąp ić  w  dniu  23 b. m.
W  takim  stan ie  rzeczy, d la  d an ia  J . K r. M ości 

w szelkiej sw o b o d y  po trzebnego  'odpoczynku , trz e ­
b a  było przed łużyć jeszcze  na  trzy  m iesiące m andat 
pow ierzony  Jeg o  K r. W y s ., a pon iew aż Jego  K r. 
W y so k o ść  okazał się go tow ym  p rzy jąć  to  p o n o ­
w ienie m andatu , p rze to  m inistrow ie p a ń s tw a  nie 
w ahali się ani na  chw ilę z pow o d ó w  k tó re  w  te j 
chw ili w spom niałem , w  p rzy jęc iu  d o tychczasow ej 
odpow iedzialności.

O to rzeczyw isty  s tan  rzeczy. P anow ie  znajdzie­
cie w  nim w raz z nam i p ocieszającą  pew ność, źe  
chociaż nasz dom  kró lew sk i i k ra j zo sta ły  do tk n ię ­
te  w ielkiem  nieszczęściem , jed n ak że  błogosław ień­
stw o  Boże nie p rzesta ło  n as  osłan iać.

—  Izba  panów ' p rzy ję ła  p ro p o zy cję  p a n a  S tah l, 
złożenia Jeg o  K r. M ości ad re ssu  p rzyw iązan ia  i 
pośw ięcenia d la  je g o  osoby . A d res ten  o d d an y  
będzie w ręce  Jego  K . W ysokości X ięcia P ru sk ie ­
go. Izba zdecydow ała  n ad to  źe na  ten  je d e n  raz  
o d stąp i od  p rzep isów  i nie czekając ja k  zw ykle 
trzech  dni, zajmie się zaraz p ro jek tem  ad re ssu  k tó ­
ry  m ianow ana n a  ten  cel kom m issja  m a ułożyć.

W  Izbie rep rezen tan tó w  h r. E h re n b e rg  p o d o ­
bnież p rzedstaw ił p ro je k t ad re ssu  do k ró la . R oz­
poczęły  się ro zp raw y  w  kw estji regulam inu. J e ­
den  z członków  lew ej s tro n y  i je d e n  z p raw ej, za ­
żądali m ianow ania kom m issji. l ira . Schw erin  w i-  
inieniu znacznej w iększości lew ej s tro n y , po p ie ra ł 
zdanie p rezesa izby. T e n  o sta tn i p rzed staw i ju tro  
p ro jek t tex tu  ad resu , k tó ry  izba n a ty c h m ia s t w e­
źmie p o d  roztrząsan ie . Izba p raw ie  jed nog łośn ie  
za tw ierdziła  tę  p ro pozyc ję .

—  N iew iadom o d o tą d  czy p re z e s  ra d y  m ini­
strów ' p an  M anteuffel tow arzyszy li będzie xięciu 
P ru sk iem u  do L ondynu . (Ind Be/ge.)

T U R C J A .
Konstantynopol 4 S tyczniu.  P .  de L essep s prze 

słał w ielkiem u w ezyrow i m em orandum , żądające  
zezw olenia su ltan a  n a  w ykonan ie  p ro je k tu  p rz e ­
k o p an ia  in iędzy-m orza Suez. T e n  dokum en t za­
w iera  przedstaw ien ie  ja s n e  i zwięzłe całej tej s p ra ­
w y. M iałem ju ż  sp o sobność  pow iedzie, że p rzed  
uczynieniem  tego  u rzędow ego k roku , p. d eL e se p s  
p rzy g o to w ał sobie g ru n t, odw iedzając po jedyń- 
czo w szy stk ich  członków 'gab inetu . P r ” j  g>. 
nie m ogła b y ć  jeszcze  w ziętą p o d  ro ztrząsan ie  ra ­
d y  m inistrów , z pow odu  słabości, k tó ra  od  dw óch  
czy trzech  dni, nie pozw ala  w ielkiem u w ezyrow i 
u d ać  się do P o rty , ale w ed łu g  tego  co daje  się ju ż  
słyszyć w zględem  usp o so b ien ia  w iększej części 
znakom itych  członków  rząd u , m ożna n a  pew no  
p raw ie  w różyć p rzy ch y len ie  się T u rc ji do teg o  
w ielkiego p ro jek tu . D odam y, a to  je s t  sym ptom  
g o d n y  uw agi, źe w  sfe rach  rz ą d o w y c h  bardzo  się 
to  p o d obało , źe p. de L essep s jak k o lw iek  odw o ­
łu jąc  się do p rzy ch y ln eg o  zdania  obcych  m ocarstw  
w zględem  p ro jek tu  p rzek o p an ia  m iędzym orza S u ­
ez, nie op ie ra  się n a  w pływ ie żadnego p o je d y n ­
czo 2 ty c h  m ocarstw ', i zostaw ia sam em u w yłącznie 
rząd o w i tu reck iem u, p raw o  ro z trzy g n ięc ia te j k w e­
stji. T en  o sta tn i p u n k t m a służyć za p o d staw ę  
negocjacji, k tó re  w k ró tce  m ają się rozpocząć  m ię­
dzy  W y so k ą  P o r tą  i p. de L essep s.

(Kene Preussische Zeitung).

PRZYJECHAŁ: CO WARSZAWY, WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czarnecki J a n  oh. z D a- Biernacki Sew e. ob. do 

n iszew a n r  625 , G ol ucho- S iem ienia. B ardzińsk i P io tr
w ski W alen ty  ob. z K o- 0 j), do  G łaznow a, Ordęga
m orow a n r  925, Jelski Jó -  Ja n  obyw . do Ż e lechow a,
z e f  ob. z S ob ień  n r  585 , W ielogiowski A leks, sędz ia
P osturzyński J a n  obyw . p o k o ju  do Blizina, Zicoliń-
z M yd łow a n r  417, R o - ski Ant. ad m in is tra to r d je -
stworoicski Fel. ob. z L e- cez ji Sandom iersk ie j do
sznow oli n r  570 , Siem iąt- Sandom ierza , B ogusz E a -
kowski Jó z . ob. z G u tko - gen; obyw . do K rak o w a ,
w a n r  500, S zczu ka  R a j- Epslejn, M ieczysław  b an -
m und  ob . z D zbędza  n r  k ie r  do W ro c ław ia , Land
585 , Fleck  L eo p o ld  m alarz F ran c iszek  - M arja  budo -
z  D r e z n a  n r  476 , Gejsmer w n i c z y  do K rakow a, Tur-
Ja n  ob. z P a ry ż a  n r  1665 , —«net F rań . budow n iczy  do  

W ro  cław ia.Łabęcki W ła d . ob. z P a ry ­
ża n r  1669, Pohoreclsi R o ­
m an ob. z C zęstochow y __
n r 601.

 W czo ra j p rz y je c h a ło  do Vv a rszaw y  ko le ją  żela
zną o só b  2 2 9 , w y je ch a ło  2 3 3 .  ■

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : P a y u ita .

D o dzisiejszego N ru  K ronik i, do łącza się P rze­
g lądu  Rolniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 8ci.

W  drukarni J. U ngra .— Wolno drukować. — W arszawa dnia 10 ( l i )  Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F . SobieszcsańsIi.


